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—  Preszburg 4 Lutego. —
Izba mag na tó w po dwudn iow ych  n a r a -  

®c“ . na wniośek ba ron a  Vay, p raw ie  jednomyśl-  
-n ‘? T ostanówi ła  co następuje o robociznach chłop
skich. \ y  połączeniu z izbą depu t owanych  miano
w a ć  komi tet ,  któryby ułożył projekt  dokładny,  zu
po y co o ś rodków i sposobów,  jakiemi  uzyskać 
m .zna zupełne zniesienie chłopskich powinnośc i  i 
wyi iadgrodżenie za to właścicieli w całych W ę 
grzech.  omilet  ów eo do wynadgrodzenis baczyć 
powinien  najmocniej  na pozostawienie najrozleglej- 
*«.{ o pola uk ładom do browolnym stron , w niekló- 
rych j e d n . k  razach (jak np.  gdy właściciel  nić u -  
■Walma od powinności  gminy, mogącćj  się wykupić) 
bs t anowionemi być mają sądy specyalno na ten cel, 
które zmuszać mogą p rawnie .  W istocie był  to 
^znios ły  wi dok ,  gdy izba magna tów złożona z lu- 

posiadających w Europ ie  zapewne  pod wzg lę
dem rdzległości  największe ma jątki ,  j ednomyślnie 
bez sporu  przystała na emancypacyą ch łopów i o 
Podniesienie ich do stopnia wolnego rolnika.  Wie-  

znakomitych członków oświadczyło,  że to będzie 
Pierwszym krokiem do zmiany systematu deputacyj  
* komitatów.  Co do zasady emancypacyi  wszyscy 
B o n k o w i e  jednomyślnemi  byl i ;  niektórzy tylko pra- 
fP^ęli, by rzad to wykonał ,  zaprowadzen iem jedne-  
80 p raw a  p rzymusowego dla całego kraju.  Na to 
^opowiedz iano ,  źs w przyszłym stenie f inansowym 

ęgier n iepodobna  tego domagać się o J  rządu i 
oależy zos tawić wolność zupe łną s t ronom intereso- 

W  końcu oba projekt* połączono w p o -
U e r m E 0' J*1? 1''" ° f ' ‘eluss>  lliab>a E rd o d *  p. 
sic n fo w L :" hrab '.a ^ d w  .k Mathyam ; odznaczyli 
La Ltora , Swemi. tylko należy , że iz~
Pierwszym S jJ*  jednomyślną co do projektu w
En, ponieważ  dła. ^  d rug.e-
nif 1 a*4en z jćj c z ło n k ó w  ch c ia ł m iec
Ł r l  t  zgubnym dla
hie tvllf0 l’ ' 9 .l ' , w °ść  bezpo trzebna zupełnie;  J e tylko b o w ie m  c, p a n o w ie n i !;(J t ćmp ub l jFCZDość

le jeszcze sam yc j  siebie.
AP_ ^Pozycya !zby litowany,^ w k westyi re- 
“rjptu ceaarskiego o ad m in i.tr .cy . kom itatów  z o 

stała w mniejszości  o głos jeden.  Większość dz ię ku
je  cesarzowi  za uczueia i chęci ob jawione w tym 
reskrypcie*

Wiadomości zagraniczne.

-  Paryż  16 Lutego. —
P.  Emi l  Girardin nim się jeszeze nodał  do dy- 

missyi ,  przed zamknięciem głosowania  nad os ta tnim 
paragrafem adre ssu ,  napisał  do p.  O d i l L n  Barro t  
l ist nas tępujący;  Szanowny kolego! .Czy l i  mnie j
szość, k tórą dni„ wczorajszego zdeptał  ministe" r p - a w  
wew nętrznych , będz.e pokonana?  albo czyli w ię k 
szość za sw ą  nieroz tropność ukaraną  będzie roz 
wiązan i em?  Oto jes t  pytanie dc odgadnienia .  Są 
położenia s t an ow cz e ,  guzie rozb ie ran ie  rzeczy s ta 
j e  się zw łok ą ,  gdzie należy działać ale nie n a r a 
dzać się ,  gdzie żołnierz Dowidien tylno iść zr  swym 
wodzem.  Od  j ednego d n i a ,  od godziny, od edwi-  
(i zawiało zwyc ięz lwo lub klęska. Kf.żda w vgr ana 
przypisaną być może b łę dom,  z których umiało się 
korzystać.  VV marcu  przeszłego roku  zdarzyła s.ę 
c ud ow na  sposobnosć ,  z kióićj  m u ia te ry u m  nie u -  
miało korzystać ,  ażeby sobie  pozyskać popularność .  
Czyliż dziś oppozycya takiż sam bfad popełn i?  Gzy- 
liż opuści  także cu d o w n ą  sposonność , ażeby p o w 
stać z zbyt  długićj i smutnej  n iemocy?  Jeżeli  para
graf  będzm wotowany,  a W P a n  zażądasz dymissyi- 
(a mógłżeb; ś nie uczynić tego cc w r 1844 uczy
nił Berr ie r? j ,  na ówczas  cała ODpozycya pójdzie za 
Iwynr. przykładem,  a to nie wyjmując ani pp Tbier  
ani Re mu sa t  ani DofaUre. Takowy akt  j ednomyś l 
nej determinacyi  zairze wszysiki0 odcienia oppozy-  
cyl .  zobojętni  wszelkie zachodzące wjć j  łon iespize-  
czności  i błędy.  Ja kko 'w ie k  wszakże postąpi  sobie 
oppozycya,  c o d o i t i n i e ,  ja już powzią łem niezmien
ne D o s t a n ow ie n n ,  jeżeli tylko paragra f  przejdzie 
przez  głosy, podać “ ę natycnmiast  do óyinissyi. A -  
ni sobie życzę,  bym był tylko sam j e d e n ,  auł  się 
tego obawiam.*  — W t o re k  8 lutego.  -  E.  Girardin.

S ł ychać ,  ze prefekci depa r t ame nto wi  codzien
nie w  listach donoszą mini s t rowi  sp raw wewnę t rz -  
n j c h , że po  p rowincyach  widoczne są p rzygo towa
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nia do bank ie tów reformistyeznych, z zapytaniem, 
j ak się t f fadze mają w takim razie zachować.  Mi 
nis t er  jak głoszą,  wydał  już s tosowne na taki wy
padek rozporządzenie.

Król  już ma mieć wygo towaną nominacyą dla 
marszałka Bu ge aud ,  jako naczelnego dowódzcy za
łogi Paryża.

Z ban kr u to wał  tu j eden z najznakomitszych h an 
dlarzy zboża Dav id ,  passivum ma w y n o s i ć2,000,000 
fr. Bank francuzki ma mieć od niego w r ę k u 000,000 
fr. w  papierach.  Podobn ież i dom Salmon et  Fils 
u pa d ł ,  brak ma wynosić 1£ mili. fr.

Liberaliści  i radykaliści należący do bankietu 
reformy,  dali sobie s ło w o ,  iż dokładać będą  wsze l 
kich us i łowań łącznie z gwardyą  n a r o d o w ą ,  ażeby 
się zachowano  j ak najspokojniej .  Ponieważ  lokal 
j enera ła  T h i a r s , gdzie bankie t  miał  się odbyć ,  oka
za ł  się za szczupłym do pomieszczenia ki lkunastu 
tysięcy ludzi , s tarano się o s tosowny  lokal na p o 
lach El izejskich,  lecz i tu znalazły się n iepokonane 
t r udnośc i ,  oprócz tego już 36 depu towanych pos ta 
nowi ło  nie znajdować się na bankiecie , zatćm kto 
w i ć ,  czyli zamiar  ten jeszcze nie upadnie w samej  
chwil i  wykonania.

Garnizon miasta Paryża został  znacznie w z m o 
cniony i co chwila przybywają do stolicy mocne  o d 
działy wojska z okolic.

Dziś w  izbie pa ró w  rozbie rano p raw o  dotyczą
ce dzieci pracujących w rękodzielniach , którego a r 
tykuły rozb ie rano  pojedynczo.

&a publ icznem posiedzeniu izby deputowanych,  
rozb i ś rano  dalej sp rawdzan ie  ob r ach un kó w  z roku 
1845.  Najprzód zastanawiano się nad budże tem mi
nistra sp raw  w ew nę t r z ny ch ,  potem rolnic twa i h a n 
d lu ,  dalej prac publ icznych,  a nas tępnie wojny.  P. 
Lesseps zapytał  ministra wojny,  gdzie się znajdują 
d z i a ł a ,  które miano odlewać  czyli w B o u r g e s , czy 
w Y i n c e n n e s ,  a których odlać musiano przynajmnićj  
1200 wed ług  p r a w a  orzeczonego w r. 1845.  Na to 
odpowiedz ia ł  p. Al la rd ,  iż przekonał  się już o w y 
konan iu  tegoż ,  albowiem dział odlano 1400, lecz 
te  ani w Yincennes ,  ani w okolicy Paryża się nie 
zna jdu ją ,  ale pozostają aż do dalszego przeznacze
nia w S t r as zbu rg u ,  Douai  i w Tuluzie.

— Szw ecya i Aoru-egia. —

Christianiu  11 Lutego. Wczoraj  zgromadziły 
się stany se jmowe pod p rezydencyąguberna to rą  p a ń 
s tw a  Seweryna  Levenskiold,  który na pos iedzeniu 
odczytał  s tanom o twar ty  list k ró lewsk i ,  w  którym 
mo n a rc ha  wyraża żal ,  iż nie może obecnie zagaić 
dwun as tego  se jmu  s tanów osobiście ,  i z tego p o w o 
du zlewa swą  władzę pod tym względem w ręce 
gub erna to ra .  Następnie odczytał  guoerna to r  mo w ę  
k r ó l a ,  w której t enże pozdrawiając  stany, p r zec ho
dzi do s tanu  niedoli ,  w j akim znajdowały się uho-  
gie klassy, z po w o d u  przeszłorocznego b raku żyw
ności i drożyzny, dalćj wy raż a ,  iż gdy dotąd nie 
dozwoli ły mu  okoliczności odbyć koronac j i  z kró
low ą  w N o rw e g i i ,  t ako wą  odkłada do lat£ r. b. 
Przy tem uwiad am ia  król stany o przyjaznych s to 
sunkach ze wszyslkiemi m o c ar s t w am i ,  oraz wyraża 
sw e  k rólewskie  zaufanie ,  że stany łącznie z m o n a r 
chą us i łować  będą współdział ać w podanych p ro 
jektach do p raw a  co do oświćcen ia  publicznego,

są do wn ic tw a ,  hand l u ,  żeg lug i ,  ro ln ic tw a , ry b o łó w 
s t w a ,  dyrekcyi pocz t ,  dróg i t- d.

—  Rzym  8 Lutego. —
Dotąd  u nas panuje spokojność,  lubo w Cor

so wydarzyło się zbiegowisko czyli tak zwane cra- 
Yallo. Lud wołał: „a basso la moderazione* (:precz 
z u m ia r ko w a ni em : )  żądając b roni .  Rada wielka po 
s tanowiła  uzbroić r ezerwy  gwardyi ,  nie wiadomo 
czyli Papićż na to przyzwoli  Niektórzy ut rzymują 
że Papież postanowił  dać ludowi  konstytucyąjeszcze 
liberalniejszą aniżeli gdziekolwiekindzićj— co wszak
że zdaje się być p łonnem ma rzen iem,  a lbowiem 
Ojciec S. sam miał  się wyrazić ,  że Jego  położenie 
samo z siebie jes t  absolutne.  Może przeto być rze 
czą podohną  że naczelnik kościoła S. ma istotny 
zamiar  nadać s w e m u  ludowi  s tósowne instytucye,  
ale nie konstytucyą.

—  Bukaresl 31 Styczn ia . —
Oto są niektóre szczegóły wyjęte z treściwój i 

pięknej mowy xięcia B i besko ,  k tórą tenże zagaił  
posiedzenie izby rep rezen tantów xięztw Multańskieh,  
„Panowie  d e pu t ow a n i ,  i Stany jeneralne!  Widząc 
się pośród waszego g r on a ,  czuję to wew nę t rzne  za
dowolen ie ,  jakie pochodzić może ze wspólnego za
ufania ,  i przekonania że się wspólnie działało dla 
dobra  Ojczyzny. Prace wasze odniosły owoce-  
Dziesięć tysięcy rodzin ,  których rozkuliście kajda
ny , b łogosławią imiona wasze używając dobrodziej s tw 
swobody  a codziennie usamowoln ione  rodziny hołd 
w am  składają.  Ta piękna myśl ,  że za lat kilka 
już  sami tylko wolni  ludzie na ziemi Wołoskiój  
żyć będą  ma zaiste coś szczytnego i pocieszającego 
dla nas wszystkich

Oświecen ie  publ iczne co do szkół początko
wych i normalnych  uległo zmianom i s tosownym 
ulepszeniom.  Mam nadzieję ,  ze wkró tce uda mi 
się zwyciężyć t rudności ,  jakie p rzeds tawia organ i
zacja  wyższych instytutów naukowych,  ażeby syno- 
wie  nasi nie byli zmuszeni  udawać się dla pobie
rania nauk za granicę w tym wieku młodocianym, 
gdzie wrażenia : uczucia na rodowe  zbyt słabo przy
pomina ją  ziemię rodzinną ,  ażeby obce wpływy nie 
zatarły wspomnień  domowych  s tosunków i ojczystćj 
z i emi . “—  „Następnie przeszedłszy rozliczne gałęzie 
odbytych prac w skutek poprzedzającej  sessyi tak się 
dalej wyraża szlachetny xiąże,

„Gdy więc  obok tego cośmy potrafili zdziałać 
w  przeciągu j ednego r ok u ,  zwrócimy uw ag ę  na 
stan po k o ju ,  bezpieczeństwa i pomyślności ,  jakie- 
mi nasz kraj się c i e szy , wypada  nam winszować 
sobie ,  i n iepłonną na przyszłość cieszyć się nadzie
j ą  — jednakże pod tym jedynie w ar u n k ie m ,  że idą® 
w równi  z duchem pos t ęp u ,  nie ustaniemy w  poło
wie  d rog i ,  pon ieważ  jes t  to p r a w d ą ,  pa no w ie ,  ** 
czas pozostania na j ednym punkc ie ,  bez ruchu  je*' 
czasem śmierci  dla n a r o d ó w ,  które wraca ją  do ży
cia. Je steśmy obecnie  na dobrej  d rodze.  —  P « n o '  
wie! podajmy sobie d łon ie ,  a lbo wiem  potrzeb* 
wspólnych naszych us i ł o wa ń ,  ażeby pokonać  zapo
ry stojące uain na przeszkodzie w drodze cywil}”' 
zacyi —  a wdzięcznie uśmiechn ie  się do nas O j '  
czyzna.*

Donoszą z Kon s ta n tyn op o la ,  że tam poczt* 
Wiedn ia  nie dochodzi ,  co za pew ne  z tego .dzieje si?
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p o w o d u ,  że spadły nadzwyczajne śniegi i zasypa
ły drogi.  W hlizkości Konstantynopola  przez dni 
4 leżał śnieg w niektórych miejscach na 10 stóp 
wysokośc i ,  co jest  w tych okolicach nader  r zą d
kiem zdarzeniem.  Cena d rzewa  poskoczyła o p o 
ło w ę  t a k ,  żc w Konstan tynopolu  jako i w Mo łd a
wii  siijg d rzewa  obecnie kosztuje 1 2 0 - 1 3 0  pia— 
strów.

Donoszą z Konstantynopo la  pod d. 2 Lutego,  
że poseł  papiezki tak je st  ochoczo p rzy jmowany,  że 
ani j eden dzień n iemija ,  ażeby prała t  ten nie był 
zapraszany na obiady lub wieczory,  odwiedziny albo 
do Wezy ra  albo do Baszów i Dygni ta rzy,  posłów,  
Arcyb i skupów,  b iskupów i. t. p. Również i Legat  
rad przyjmuje w  pałacu swoim odwiedziny znako
mitych osób.

Rozmaitości.
Z A M E K  L C C 1 E N N E S .

(Ci*£ Uatsay.)
C z e r w o n e , c z a r n e , s i eraczkowe muszkietcry,  na 

miętni  juryści ,  znudzone margrabiątka  , starzy radcy, 
goli k a w a le r ow ie ,  zalotne oszusty,  czuli dependen-  

i p i sa rk i ,  modnis te  ent reprenery,  dostawcy,  me- 
k le rowie ,  kupcy wszelkiego rod za j u ,  od rana dc 
nocy snuli się po tych sklepach,  i koło młodych 
dziewcząt  za kantorami  s iedzących,  które śmiejąc 
s i ę ,  krajały j e d w a b ie ,  zszywały aksamity i d robne-  
nn paluszkami w tysiączne kształty układały muszlin 
1 gasę.  I  atmosfera tego miejsca odrębną  miała 
cecbę.  W o n n e  zapachy mieszały się z rośl innemi 
wyz ie wam ,  j a r z y n , porozk ładanych na ulicznym b r u 
k u ;  oddychało się won ią  piżma i m a rc h w i ,  tchnie
niem fi jołków i se l e ró w,  a przedewszys tkiem mdłym 
i t rupiastym wy z iewem kostnicy z ementarza des 
Innocens.  T u  kucharki ,  z koszem na r ę k u ,  dykto
wały miłosne listy albo bileciki b rudnym gryzma-  
fcom pub li cznym,  t am świe tne  powozy he rbowane ,  
• iągnęły pod m ur em  cmenta rza ,  z którego morowy 
wia t r  wypadając kołysał długim rzędem szyldów wi 
szących,  na których w  z ł o t ć m , niebieskićm lub 
sreb rnóm po lu ,  wyczytać było mo żn a :  Pod lalką 
* ulicy Świętego H onoryutza, pod Miłosną taje
mnicą, pod Zwierciadłem Gracyi. S łow em  ulica 
f e r r o n n e r i e  była w zmniejszeniu wzor em Paryża z 
XVII I.  wieku.

Na tę więc ulicę de la F e r ron ne r i e  i do j e d n e
go z tych j a sk rawych magazynów mód,  Jo an na  de 
Vaubern ie r  a raczej  panna l . anęon weszła na nau-  
*?» t am za pew ne  ukszlałci ła się w sztuce u b i e r a 
n a  g łowy i gus townego  s t r o ju ,  co wielce się jćj 
Pptem przydało w  innego rodzaju powodzeniach.  
pi 'erF cz?s^° ze wzgardą wyrzucal i  jćj tę
Prze***ą iycia e P0^ ’ którćj ona nie wypićrała  się 
picrała* bynai rnniój : 1)0 niSdJ niczego się nie za -

- j X'ezl iezoną l iczbę wielbiciel i  wszelkiego rodza-
p r aw de  l<ia mieć raiała w ty in  mag azynie mód.  Za- 
dfżłiT rli!°i lbtna P ^ e s a d a  jćj  nieprzyjaciół ,  bo k ie -  
bez  zaiakrl .k» P * l u « e ?  Theyeneau  de M o r a n d e , 
zna icli1 w . Ł l ! li{Za wszystkich tych kochanków,  

• kl«u.  na nieszczęście Theyeneau  me

zasługuje na b ez w ar u nk o w ą  wiarę.  Oskarżają go 
że mu  Choiseul zapłaci ł ,  aby pisał  i wydawał  w  
Londynie przeciwko pani du  Barri,  Gazeciarza pan
cernego i Czarną G azetę , dwa p i s m a ,  o których 
Rivarol mógł  był powiedzieć że pomyślane były na 
ulicy a pisane na błocie;  a dodajem od siebie i o- 
głaszane w kloace.  Na każdej karcie Pancernego 
G azeciarza, czytać moż na ,  że pani du  Barri  jest  
córką jakićjś kuchark i ,  że w  dziesiątym roku  życia 
porwa ła  j ą  jakaś koczująca szwaczka i przywiozła do 
Paryża;  że późnićj weszła w  stosunki  z hrabią du 
Barri  i p rowadzi ł a u niego grę w kwindecza i w  
dwadzieścia j e d e n ,  że tam ją po raz pierwszy zo
baczył Lebel  i pokazał  panu s w e m u :  że następnie 
p rzeds tawiona u  d w o r u ,  mianowana hrab iną i p o 
mieszczona w Wersalskim zamk u ,  przyczyniła się 
do wypędzenia uczciwych ludzi.

Taka jes t  t r e ść ,  kiórąśmy zebrali  że zbyt s łyn
nej książki Theyeneau  de Morande.  Nadmienić  tu  
t r zeba ,  że jeżeli  Gazeta Czarna nie tyle gw a ł t ow ną  
j es t  przeciwko pani du B a r r i , co Gazeciarz Pan
cerny, chociaż oba te pisma jednego są a u t o r a , to 
dla tego że pierwszy ogłoszony był w  1777 roku  
wkrótce po śmierci  Ludwika  XV.,  kiedy pani du 
Barri  mogła mieć jeszcze wielki interes w zapłace
niu milczenia Theyeneau  de M o r an de ,  gdy tymcza
sem G azeta Czarna, wydana  w 1784,  pod innćm 
pa no w a n ie m ,  t rwożyć juz nie m og ła :  próżna więc  
byłaby jej srogość i ciosy. G azeta Czarna jes t  też 
więcćj  parnfletem na szlacheckie familje;  Morande 
wyszukuje ich ty tu łó w,  posiadania ich zaprzeczając 
na dokładnyeh niby dowodach.

Ulica le Fe r ronner i e  leży tuż przy ulicy Ś w i ę 
tego Zb awic ie l a ,  a na tćj ostatniej mieścił się dom  
osławionej  pani Gourdan którćj  imi e ,  nic odłącznć 
jest  od imienia pani du  Barri .  Dla  t a jnośc i ,  d o m  
gry pani Gourdan mial  dwa w cho dy ,  j eden  znany 
p ow szechn i e ,  od ulicy S a i n t - S a u v e u r ,  drugi od u -  
iicy Deux Portes.  K u  większemu bezpieczeństwu  i 
pew n o śc i ,  to drugie wejście ukryto w magazynie 
obr az ów .  O w e r n i a k ,  nszwiskiem O u r a d o u ,  sp rze 
dawa ł  t am  niby płody Tenier s i Te rbu rga  u ro jonym 
am a to r o m ,  którzy przychodzili  do niego nie obrazy 
uw ie lb iać ,  ale rzeczywistości .  Przeglądając tak ni
by jego ga leryę,  udany amato r  obr az ów  dochodzi ł  
w  głąb sklepu ;  drzwi  otwierały się przed nim i za
mykały natychmiast .

Pani  Gourdan ściągnęła do tego d o m u  ładną 
modnia rkę  z ulicy Fer ranner i e.  Joan na  Vaubernie r  
zrodziła się rozpustnicą:  oko jćj  wyzywało a było 
omdl ew ają ce ,  pierś syreny,  usta do całunku po
cho pne :  nadewszyslko  zaś kipiała w  niej żądza p ię 
knych rzeczy,  cienkićj biel izny,  bogatych strojów,  
nowych  materyj  i k le jnotów.  Słabość jej była zbo
czeniem od wielkiego uczucia k tó rćm sztuki kocha
my,  a dowiodła tego dobrze ,  kiedy chciała oczy
ścić się n ie jako,  zakupując posągi ,  s t a tuy ,  obrazy,  
pałace od pierwszych mis t rzów oweg o  czasu.  Tam  
to zobaczyła tak piękne meble od BonIe’a ,  tak c u 
dne koronki  b rabanck ie ,  cacka i klejnoty lak d ro 
gie ,  że ani już  myślała wracać  na ulicę la F e r ro n 
n e r i e ,  do izdebki wychodzącćj  na cmenta rz  Inno
ce ns ,  gdzie piekła się od s k w a r u  w lecie,  marzła 
w  zimie ,  a gdzie w  każdej porze budziły ją  o cz w ar 
tej r ano  dzwony kościoła Świętego Eustachego.



F or t una  znajdowała ją piękną , ona for tunę wspan ia 
ł ą ,  ( ' \dłv n i ę c  sobie w objęcia), j akby się zuały i 
szukały oddawna.

W t y n  to iomu spotkała on a ,  w  kilka mies ię 
cy p iteni hrabiego J a n e  D u - B a r r i ,  brata przyszłe
go jśj  kiedyś małżonka.  Hrabia  lubi ł  rozkosz jak 
lałamut ł nie ł amał sobie głowy nad wyborem mie^sć 

do zabawy i przepędzenia czasu.
A u to r  A negdot o f a n t  hrabinie Du Barri, 

p o w i a d a , że raz spotkała się w  tym domu o dwócb  
wchodach  i  swoim ojcem chrzestnym , du Monceau,  
i że powstała ztąd t cena  he ro i -k omi cz na , nader  z a 
b aw na .  To ro ma nso w e  spotkanie za nadto j e s ł na- 
ciągnięterp żeby prawdziwćrn być mogło.  Książna 
de ł ł o r a r d e ‘a ,  jakkolwiek w istocie wicie p rawdz i 
wych  faktów zaw ie r a ,  traci  wsz-elką wagę  u czy
telnika ż po w od u  przesady,  potwarczych wymysłów 
i mściwej  gburowatośc f  stylu. Jedyny epizod go
dzien uwagi  pośród tysiącznych zdarzeń  tćj burz!i - 
w e  młodośc i ,  j r s t  spotkanie loanny V au b e rp ’e r ,  i 
Ja ne m du Barri .  Hrabia n iebardzo przykładne p r o 
wadz i ł  życie,  kiedy go nazywano  wisusem a l b o ro- 
vable (godnym pot łuczenia  kołem).  Kochał  on pan
nę Vaube rn i e r ,  a ni.* md wą tph- rości  że szczórze 
był  od nićj kochanym. Jan  J u  Barri  ocza rował  j ą

Doniesienia

C E N Y  Z B O Ż j*
N a Targowicy publiczne} w Krakowie w trzech  

gatunkach praktykowane.

Dnia 21 i 22 1. Gatunek 2. Gatunek 3. Ga tunek

LUtego od do od do od do

1 8 4 8  r o k u . zł. gr zł. 8 r zł. g r zł g> zł. b'r zł gr

Korz ec  Pszenicy. . 2t) — 32 — — — 28 —- — — 25 —
Zyta . . . — — 27. — — — 25 r — — — — —

„ Jęczmieni . — 22 — 2 0 — — 17 —
„ O w s a  . . ------ - 13 15 — 13 — — — 12 —
„ G r o c h u .  . -- - — 35 24 — — 34 — — 32 15

Jagieł  . . - — 50 — — — 48 — — —
„ Rzepak zi. --- — 10 — — — — --- — — — —
„ Rzepak le.
„ Ziemniaki -- — 10 — — — — --- — — — —
,  Koniczyny 85 — 90 — — — — — — — — —

Doniesienie

2>ic febr rcicf>t>altigcn SkrteiCbniffc jum Shell nref) 
febr feltencr (SóeiudctySłyaiJ&pflan3*n.  fern^t brr nor= 
juglicbften unb neueften S iauD cngrc ijcb fc , ciner aa§ger 
jeicf)nctcn R o s e n a a m m l u n g  - elteher unb neuet G e -  
e r g i r e n  jtutfjcnaiłtiacbie unb jSlumcnfaamen bonbem 
JSanbc.^gdrtner W a g n e r  in D r e s d e ń , frtrben auf 

terlangcn gratis aujgegebcn, unb S?eftrilungen burd) 
portofreic Sriefe angenommen bon

King r t  K eller. Stradom N. 23.

n zawsze.  Hrab ia  du  ba r r i  pochodzi ł  i  Tuluzy.  
Zresztą nie był  ło zwycZujny cz ło w ie k , lecz ow-zeni  
p.żceiwnie .  4 r : gry upojenia,  ani winne  dymy, nic 
za^Ócały jego spoj rzenia ,  pewnego i s i ę ga jącegoa t -  
lek«. Rozpusta  w b o g d f  j gale-yi sw ojć j ,  nie rac 
śmijlszój  figury. Cią( le stojąc za tą nuodą  kob ie 
t ą ,  nic J e  znaczące imię jej L an ę o n ,  zmieni ł  na ’ 
nazwę  L’Ange,  i tchną ł  w  nią chc iwą  i gorejący 
duszę s w o j ą ;  zmusi ł  ją do myślenia,  do działania 
przez n iego,  i pos tępowania  w ślad k r oków 0W 0-- 
i c j i , a z podwójnego tego poniżenia ,  u tworzy ł  so 
bie pyszne s topnie,  do wzbicia się w ysoko ,  a gfu- 
wa ni razu mu się nie z a w r ó c i ł a , ani pośliznęła 
noga.  (O. c.  n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

Od dnia  23 do dnia 24 Lutego.
Jo rdan Koman oh. ,  A u e i , Widel ińska K lem en

tyna ,  Zamojski  Józela hr. ,  Rosi N ap o le o n ,  C h w a -  
libóg Teof l1, Twardz ikowski  Ja n  ob.,  Lipiński Fo
l i i  ob.,  z Gaficyi; — Zalewski  Karol  z Polski.

W yjechali z  Krakowa. 
t fołubowicz Włady s ław  ob. ,  Rosi  Napoleon,  

Suski ,  D z w o n k o w s k i , do Galicji .

{jrzędowe.

Centna r  siana Dd złp. 2 gr. 24,  do zip.  2 gro. 6.
„ słomy od złp. 2 gr  12, do złp.  2  gro.  — . 

Sporządzono w Bi orze C. K Ko mmis .  Targowego .
K ra k ó w  d. 22  Lutego 1848 r.

C. K. Komi..issarz Targowy 
W . Dobrzański.

C ls Kr ó l . N o t a r iu s z  P ubliczny .
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Zawiadamia,  iz w moc •■ezolucyi C. K. Tryiiu- 
irału Miasta h rako wa  i Jego Okręgi* z d. 23 Gru
dnia do Nru o69i) ,  W dradze pertraktacyi spadko
wej po ś. p. Flóryanie S l rasze ws k im, rozpocznie 
się w dniu 9 Marca 184G r. tó ieśl we Czwar tek  < 
godzinie 9  z r an a ,  a popołudniu od godziny 3ciej 
sprzedaż przez licytaeyą puliliczi ą w ka aienicy 
pod L. 252  w Ulicy Brackiej ruchomości jako to 
aebl i , kosz towności ,  win i różnych innych przed

miotów , a to z? gotową srebrną monetę.
KrakóW dnia 15 Luiego 1848 r.

(3r.) Franciszek Jakubowski.

prywatne.

Podpisany,  ma  zaszczyt donieść Szanowne j  P u 
bliczności :  iż m a ją t  wielki  zapas d-u kew any ch  Spi
só w  rzadkich F lane  domowych  i i n n y c h ,  tudzież 
zn -cznego  zbioru pięknych Xtó£ Georęlni i na
sion k w ia t ow yc h ,  handlującego Ogrodnika W a g n e 
ra  W D r e ź n ie ,  t ak o we  bezpła tnie  rozd a j e ,  obsta- 
lunki i f r a nkowane  listy przyjmuje.

(Ir.) King i K eller. St rado m N. 23.


